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n ie  by łoby  też  poznan ia . D opiero  w tó rn ie  je s t po zn aw an y  sam  ak t, 
p rzez  k tó ry  p o zn aw an y  je s t by t. M etoda ta  n ie  je s t w a ru n k ie m  filozo­
fo w an ia  re a lis ty , lecz kon ieczną  p o d staw ą  u p ra w ia n ia  filozofii w  ogó­
le.

O sta tn ie  z ag ad n ien ie  ses ji ■— Ujęcie p ro b le m u  is tn ien ia  u  E. Gilsona, 
po ru szy ł s tu d e n t K az im ie rz  S za ła ta . W rea lis ty czn ie  u k sz ta łto w an e j te ­
o rii po zn an ia  człow iek jako  b y t is tn ie jący  i po zn a jący  s ty k a  się bez­
p o śred n io  z in n y m i b y tam i. W szelk ie  poznan ie  rzeczyw istośc i m a c h a ­
r a k te r  eg zy sten c ja ln y  i e senc ja lny . N asze  poznan ie , u zy sk an e  z m a ­
te r ia łu  dostarczonego  przez  zm ysły, w y rażam y  w  sąd ach . E. G ilson jes t 
a u to re m  te o r ii sąd u  egzystencja lnego , to  je s t p ierw szego  sądu , w  k tó ry m  
in te le k t u jm u je  bezpośredn io  b y t, jako  is tn ie jący . P óźn iej n a s tę p u ją  
sąd y  a try b u ty w n e , p rzy p isu jąc e  perwną cechę is tn ie n ia  d an em u  bytow i. 
R ozw aża jąc  s t ru k tu rę  p o zn aw an y ch  b y tó w  i p o szu k u jąc  osta tecznych  
ra c j i  tłum aczący ch  ich  budow ę, filozof re a lis ta  dochodzi do w n io sk u , 
że p o d staw o w y m  m o m e n te m  k o n s ty tu u ją c y m  d an y  b y t je s t jego is tn ie ­
nie. W filozofii tom istyciznej n ap o ty k a  się n a  liczne tru d n o śc i w  o rzek a ­
n iu  o is tn ien iu . Is tn ien ie  n ie  je s t bow iem  an i jak o śc ią  zm ysłow ą, an i 
też  n ie  odpow iada m u po s tro n ie  in te le k tu  żadne  pojęcie. N ajczęściej 
fo rm u łu je  się jego d e fin ic ję  na  d rodze  n eg a ty w n e j, że is tn ieć , to  znaczy: 
być w  opozycji do niebytu,. W po zy ty w n y m  o k reś len iu , is tn ien ie  je s t 
a k te m  u re a ln ia ją c y m  b y t, dz ięk i czem u m oże on być poznany .

Z am y k a jąc  u ro czy s tą  ses ję  prof. M ieczysław  G ogacz pow iedzia ł, że 
E tien n e  G ilson  będący  sym bolem  tego , co w  tom izm ie  w ażne i g łę ­
bokie, w ciąż  je s t u czestn ik iem  naszego m yślen ia  o rzeczyw istości.

FR A N C IS Z E K  M. R O SIŃ SK I

III KRAJOWE SYMPOZJUM PSYCHOLOGII 
DEFEKTOLOGICZNEJ WE WROCŁAWIU 

(20—21 LISTOPADA 1978 r.)

T em a ty k a  tego  sym pozjum , zo rgan izow anego  przez  In s ty tu t  P sy ch o ­
log ii U n iw e rsy te tu  W rocłow skiego, pośw ięcona by ła  g łów nie celom  r e ­
h a b il ita c ji osób n iep e łn o sp ra w n y ch , p rzy  czym  uw zględn iono  bardzo  
ró żn o ro d n e  k a teg o rie  ludz i z d e fek tam i p sych icznym i i somatycznymi, 
zw łaszcza n iew idom ych , g łuchych , w ad liw ie  m ów iących , a fa ty k ó w , up o ­
śledzonych  um ysłow o i fizycznie; n a  pop rzed n ich  dw óch sym pozjach : 
w  1974 r . w  K rak o w ie  i w  1976 r . w  S zczecinie om aw iano  zag ad n ien ia  
zw iązane  z re w a lid a c ją  ty lk o  n iek tó ry ch  g ru p  osób n iep e łn o sp raw n y ch . 
Podczas sym pozjum  re fe ro w an o  na jczęśc ie j p ra c e  o ryg ina lne , w y n ik i 
b a d a ń  poddano w n ik liw e j an a liz ie  i ocenie , zas tan aw ian o  się n ad  moż­
liwością ich zastosowania w  p ra k ty c e  re h a b ili ta c y jn e j. Ze w zg lędu  n a  
sto su n k o w o  d u żą  różno rodność  po ruszonych  zag ad n ień  i dużą  liczbę 
zgłoszonych re fe ra tó w  (98) ty lk o  część z n ich  w ygłoszona zosta ła  n a  
ses jach  p le n a rn y c h  w  zab y tk o w ej A u li L eopo ld ina  U n iw e rsy te tu  W roc­
ław sk iego , w iększość zaś n a  posiedzen iach  ses ji p rob lem ow ych .

W  p rzem ó w ien iu  p rz y w ita łn y m  do u czestn ik ó w  sy m p o z ju m  re k to r  
U n iw e rsy te tu  W rocław sk iego  p ro f. К . U rb a n ik  p o d k re ś lił aaiwsze a k ­
tu a ln y  p o s tu la t po d e jm o w an ia  i p ro w ad zen ia  przez  k a d rę  naukoiw ą



w ła sn e j p ra c y  b ad aw cze j w  ra m a c h  dz ia ła lności danego  in s ty tu tu  n a ­
ukow ego, gdyż  w  p rzec iw n y m  ra z ie  p ra c o w n ik  n a u k o w y  s ta łb y  się ty l ­
ko  „p rzek aźn ik iem ” w iedzy , k tó rą  s tw o rzy ł k to ś  inny. N ie pow inno  się 
też  oddzielać n u r tu  teo re ty czn eg o  od  ap lik acy jn eg o , p o n iew aż  obydw a 
w za jem n ie  się u z u p e łn ia ją ; zas to so w an ia  p ra k ty c z n e  b a d a ń  s ą  n ie  ty lk o  
sp ła tą  d ługów  w obec spo łeczeństw a, a le  często s ta n o w ią  ta k ż e  p o d s ta ­
w ę  do da lszych  b a d a ń  poznaw czych . P ow inno  się ró w n ież  w ziąć  pod 
uw agę  fak t, iż  w  czasach  dz is ie jszych  n ie  tw o rzy  i n ie  ro z w ija  s ię  n au k i 
w  izo lacji, lecz na leży  ju ż  w  tra k c ie  p ro w ad zen ia  b a d a ń  poddać  u zy s­
k iw an e  re z u lta ty  d y sk u s ji :i k ry ty c e  n au k o w e j, a  n ie  og łaszać  dopiero  
go tow ych  w yn ików .

P rzy  ta k  dużej liczb ie  re fe ra tó w  tru d n o  po d ać  chociażby  w  z a ry ­
sie n a jb a rd z ie j is to tn e  zag ad n ien ia  w  n ich  po ruszone, ty m  b a rd z ie j 
że p re leg en c i ze  w zg lędu  n a  ogran iczony  czas w y g łaszan ia  re fe ra tó w  
(ok. 10—15 m inu t) k o n cen tro w a li się na ogół n a  p o d an iu  n a jb a rd z ie j 
is to tn y ch  p ro b lem ó w , w y n ik ó w  i w n iosków  sw ych  bad ań . Z godnie 
je d n a k  z p ro g ra m e m  sym pozjum  szczególną u w ag ę  zw racano  n a  cele 
re h a b ili ta c y  jii osób niepełnosprawnych ; dz iedz inę tę  p rzew odn iczący  K o ­
m ite tu  O rgan izacy jnego  ii K o m is ji N au k o w ej d r  M. Ję d rze jczak  sc h a ­
ra k te ry z o w a ł w  sw y m  p rzem ó w ien iu  w s tę p n y m  ja k o  td leo log ię  re h a b il i­
ta c y jn ą , do k tó re j w  o s ta tn ich  la ta c h  p rz y w ią z u je  się co raz  w iększą  
w agę. O kazu je  się  bow iem , że  w  w ie lu  p rzy p ad k ach  u w ag a  p sy ch o lo ­
gów, pedagogów  d defek to logów  za jm u ją c y c h  się  re h a b il i ta c ją  osób 
n iep e łn o sp ra w n y ch  b y ła  zb y t często  jed n o s tro n n ie  sk ie ro w an a  n a  ro z ­
w ią z a n ie  d o raźn y ch  p ro b lem ó w  p a c je n tó w , p rzy  czym  n ajczęśc ie j o d ­
d z ia ływ ano  n a  n ich  od zew n ą trz  w ed ług  s ta ły ch , ogólnie p rzy ję ty ch  z a ­
sad  n o rm a ty w n y c h  i aksjo log icznych . T ym czasem  psycho log ia  sp ec ja ln a  
po w in n a  w  o w ie le  szerszym  niż d o tąd  zak res ie  poimóc jednostkom  
upośledzonym  w  re a ln e j  o cen ie  ich  m ożliw ości psychofizycznych , u k a ­
zyw ać im  k o n k re tn e , o siąg a ln e  d la  n ich  cele życiow e, m ie jsce  i zad a ­
n ia  w  spo łeczeństw ie, w zm ocn ić  ich m o ty w ac ję  p raw id ło w eg o  p o stęp o ­
w an ia , p on iew aż  w tenczas proces ich re w a lid a c ji będzie  p rzeb ieg a ł 
znaczn ie  szybciej i sku teczn ie j. K ażdy  b o w iem  człow iek, ró w n ież  n ie ­
p e łn o sp raw n y , w ed łu g  słów  p re le g e n ta , m a  n ie  ty lk o  sw ą  p rzy s ło w io ­
w ą  „p ię tę  ach ille so w ą”, a le  też  i „ p u n k t a rc h im e d e so w y ”, i chodzi o to , 
by  w  p racy  z ty m i p a c je n ta m i w łaśc iw ie  ocen ić  ich  sp ecy ficzną  sy tu a c ję  
z d ro w o tn ą  i  środow iskow ą, zw rócić  im  uw agę  n a  ich  w a rto śc i osobo­
w e, m ożliw ości p sycho fizyczne i szanse  życiow e, ρο-móc im  w  p o szu ­
k iw a n iu  now ych  k ie ru n k ó w  rozw o jow ych  i u ła tw ić  im  re a liz a c ję  r e a l ­
nych  dążeń  i celów  życiow ych.

Spośród  re fe ra tó w  w ygłoszonych  n a  se s ji p le n a rn e j ze  szczególnym  
za in te reso w an iem  sp o tk a ło  się m .in . w y s tąp ien ie  doc. T. Gałkowskiego 
n. t. m ie jsca  p sycho log ii defeiktoiogdcznej w śró d  in n y c h  nauk. P re leg en t 
w sk aza ł n a  zw ięk sza jącą  s ię  zależność m iędzy  poszczególnym i dy scy p li­
n am i n a u k o w y m i; np . in te n sy w n y  rozw ó j n a u k  p rzy ro d n iczy ch  zm usza 
do z rew id o w an ia  ró żn y ch  za łożeń  i  zasto sow ań  psycho log ii, ty m  b a rd z ie j 
że obecn ie  o b se rw u je  się „odpro fesjonalizow aim e” poszczególnych  n au k  
i zan ik an ie  sz ty w n y ch  g ran ic  m iędzy  n im i. C zęsto o b se rw u je  się, iż 
to  sam o  zagadn ien ie , cihoć z odm iennych  asp ek tó w , b y w a  p rzed m io tem  
b a d a ń  specjalistów ró żn y ch  dziedzin ; d la tego  też  psycho logow ie  w in ­
n i w  co raz  w ięk szy m  s to p n iu  u w zg lędn iać  w y n ik i i o siągn ięc ia  n ie  
ty lk o  autorów-psychologów, a le  ró w n ież  bad aczy  in n y ch  spec ja lizac ji, 
k tó rzy  z a jm u ją  się ty m  sam ym  p ro b lem em . A u to r r e f e ra tu  w sk aza ł na 
p o trzeb ę  szk o len ia  podyplom ow ego psychologów  i lek a rzy  za jm u jący ch  
się osobam i n iep e łn o sp ra w n y m i, ab y  m ogli k o rzy s tać  z a k tu a ln e g o  do­



ro b k u  i o siąg n ięć  w iedzy  w  zak res ie  re w a lid a c ji. Szczególnie zaś p o d ­
k re ś lił  p o trzeb ę  do strzeg an ia  i oceny różnego  ty p u  założeń  te o re ty c z ­
n y ch  sw ej specja lnośc i i s to p n ia  ich  pew ności, p rzes trzeg a ł pr.zd p rz e ­
sad n y m  psycho,m e try czn y m  po d e jśc iem  i p o w ierzchow ną an a liz ą  s ta ty ­
s tyczną  zebranego  m a te ria łu , w sk aza ł n a  konieczność op raco w an ia  
trw a ły ch , so lidnych  p o d staw  teo re ty czn y ch  i zasad  p rak ty czn y ch  r e ­
h a b il ita c ji osób n iep e łn o sp ra w n y ch  z uw zg lęd n ien iem  sp ecy fik i danego  
d e fe k tu  i jego etiologii. D iagnoza i u sp ra w n ia n ie  po w in n y  stanow ić  
je d n ą  całość, o b e jm u ją c ą  ro zp o zn an ie  d e fek tu , .p lanow anie dz ia łan ia , 
zasto so w an ie  o d p o w ied n ich  środków  i k o n tro lę  uży ty ch  m etod.

R olę psychologii d e fek t-о,logicznej w  w y ch o w an iu  dzieci upośledzo ­
n y ch  w  z re fo rm o w an y m  systèm e e d u k a c ji n a ro d o w ej om ów ił doc. K. 
K ire jczy k . W skazał on n a  p iln ą  .potrzebę u d z ie len ia  pom ocy  p rzez  p sy ­
chologów  n auczyc ie lom  w  w y k ry w a n iu  u dzieci i m łodzieży o d ch y leń  
ujm ny.ch lob  d o d a tn ich  od .psychicznej n o rm y  ro zw o jo w ej i o d p o w ied ­
n im  u sto su n k o w an iu  s.ię do takie,h uczniów , ab y  um ożliw ić  ty m  je d ­
n o stk o m  p raw id ło w y  s ta r t  życiow y i pow odzen ie  w  spo łeczeństw ie. W 
raz ie  p o trzeb y  należy  sk ie row ać  dzieako z dużym  odchy len iem  od n o r ­
m y  do w łaśc iw go  zak ła d u ; je d n a k  tru d n e  i życiow o w ażn e  decyz je  do- 
czące tak iego  dziecka n ie  p o w in n o  się podejm ow ać in d y w id u a ln ie  lecz 
zespołow o, gdyż ła tw ie j w ted y  u n ik n ą ć  b łęd u  w  ocen ie  sy tu ac ji. B a ­
dane  bow iem  dziecko m oże n ie  być a k u ra t dysponow ane; jego zacho ­
w a n ie  będzie  w ted y  n ie ty p o w e; k o n sek w en c je  zaś n iew łaśc iw ej klasyfi­
kacji czasem  tru d n o  .później zm ienić. P re leg en t w sk aza ł na now e m oż­
liw ości i m eto d y  o d d z ia ły w a n ia  te rap eu ty czn eg o  na  dzieci upośledzo­
ne, na  po trzeb ę  u lep szan ia  m etod  b a d a n ia , p odn ies ien ia  poziom u n a ­
u czan ia  p rzyszłych  k a d r  i lepszego zabezp ieczenia  m a te ria ln eg o  in ­
s ty tu tó w  p ro w ad zący ch  b ad a n ia  spec ja lis tyczne , podzia łu  z a d a ń  i p ro ­
b lem ów  w ęzłow ych  m iędzy  in s ty tu ta m i, by  n ie  dub low ać  n ie p o trz e b ­
n ie  p ra c  badaw czych , a  .prow adzić tak ie , k tó re  są  po trzebne.

D r B. H o ffm an n  w  sw ym  re fe ra c ie  pośw ięconym  celom  pedagog ik i 
sp ec ja ln e j zw rócił szczególną uw agę  n a  w arto śc i, id ea ły  i po trzeb y  
cz łow ieka  n iep e łn o sp raw n eg o , n a  p o trzeb ę  odpow iedniego  k sz ta łto w a ­
n ia  jego in te lig e n c ji i n aw yków , p rzy  czym  cele i m e to d y  w y ch o w a­
n ia  ta k ie j osoby w in n y  być zbliżone do społecznie ak cep to w an y ch  ce­
lów  i sposobów  p o stęp o w an ia  za lecanych  p rzez  psycholog ię  ogólną.

P ro b le m a ty k ę  ce lów  re h a b ili ta c ji  upośledzonych  um ysłow o w  a sp e k ­
c ie  psycho log icznym  om ów ił d r  S. K ow alik . T rzeba  bow iem  u w zg lęd ­
n ić  fa k t, iż w y ch o w an ie  i k sz ta łto w an ie  osobow ości ty c h  p ac je n tó w  
p rzeb ieg a  inaczej n iż u  ich rów ieśników  n o rm aln y ch . W  p racy  re w a lid a ­
c y jn e j n a leż y  m ieć  ma u w ad ze  ich poziom  u p ośledzen ia  um ysłow ego, 
w iek  o ra z  środow isko , z k tó rego  się w yw odzą i sto sow nie  do tego  u s ­
ta la ć  ce le  i zadan ia  re h a b ilita c y jn e , k tó re  p o w in n y  być  k o n k re tn e , p re ­
cyzyjne , jednoznaczne: p o s tu la ty  bow iem  tego  ro d z a ju  jaik ro zw ijan ie  
osobow ości p ac jen tó w  upośledzonych  są s fo rm u ło w an e  zby t ogólnie

In te re su ją c e  w y n ik i b a d a ń  p rzed s taw iły  d r K. W itkow ska  i m gr M. 
C zeirkaw ska w  re fe ra c ie  pośw ięconym  w ie lo k ie ru n k o w y m  celom  re h a ­
b ilita c ji  dzieci z u szkodzonym  słuchem . A u to rk i w sk aza ły  -na p o trzebę  
i ko rzyść  n au czen ia  ty ch  dzieci o d czy tyw an ia  m o w y  z u st, co pozw ala  
im  n a  zn aczn e  rozszerzen ie  k o n ta k tó w  z o toczen iem . N ależy  s ta ra ć  
się o na leży te  w y k o rzy stan ie  a p a ra tu ry  e lek tro n iczn e j do w zm acn ia ­
n ia  ich  słuchu . P ra k ty k a  w y k azu je  co p ra w d a , iż  sto sow an ie  je j w y w o ­
łu je  n iek ied y  p ew n e  n ieo czek iw an e  e fek ty , n p . gadatliw ość . T rzeba  
też  dbać  o odpow iedn i re p e r tu a r  ów iczń a r-tyku lacy jnych , co u ła tw i 
im  zrozum ien ie  m ow y, po rozum ien ie  się i n a w ią z a n ie  k o n ta k tó w  spo-



łecznych ; na leży  tw o rzy ć  , w  ty m  celu  m ożliw ie w ie le  sp o n tan icznych  
sy tu a c ji tren in g o w y ch . R eh ab ilita c ja  n ie  m oże je d n a k  og ran iczać się 
ty lk o  do o d d z ia ły w an ia  n a  osoby n ie p e łn o sp ra w n e , gdyż ogrom ne zn a ­
czenie m a  ró w n ież  k lim a t społeczny, w  .k tórym  ta k ie  osoby  ży ją . O bec­
n ie  co raz  b a rd z ie j d ostrzega się p o trzeb ę  ob jęc ia  o d d z ia ły w a n iem  p e ­
dagog icznym  — „społecznym  w y ch o w an iem  śro d o w isk o w y m ” rodziców , 
ro d zeń stw o  i inine o.sofoy z o toczenia  dzieci n iep e łn o sp raw n y ch , ab y  
m ia ły  sp rzy ja ją ce  w a ru n k i ro zw o ju  m ow y i in te n sy fik a c ji m yślen ia
pojęciow ego.

W re frao ie , pośw ięconym  ro zw iązan iu  p rob lem ów  życiow ych  przez 
osoby z n a ru sz o n ą  sp raw nośc ią , p ro f. M. K u lczyck i p rzed s taw ił w ie lo - 
czymniikoiwe u w a ru n k o w a n ie  sku tecznego  p rzeb ieg u  re h a b ili ta c ji. O g­
ro m n ie  w ażn y m  e lem en tem  w  ty m  p ro ces ie  je s t w łaśc iw ie  o d d z ia ły w a­
n ie  'psychologa n a  p a c je n ta , gdyż często osoba n iep e łn o sp ra w n a  c ie rp i 
n ie  ty lko  n a  jak iś  pow ażny  u raz  fizyczny, a le  i psychiczny , np. na
k om pleks niższości, -n ieuzasadnione poczucie  w iny , b ra k  zau fan ia , de­
p res ję . S tąd  p ra c a  re h a b ili ta c y jn a  p o w in n a  zazw yczaj p rzeb iegać  na
k ilk u  poziom ach; chodzi bow iem  n ie  ty lk o  o  o d tw o rzen ie  u traco n y ch  
um ie ję tn o śc i lu b  zas tąp ien ie  ich ininymi, lecz tak że  o to , b y  in w a ld a  
uczył się rozw iązyw ać  sw e p ro b lem y  życiow e sto sow n ie  do sw ych  m oż­
liw ości, ab y  w idz ia ł zadan ia , sens i cele w  sw oim  życiu  i s ta ra ł  się je  
rea lizo w ać  oiraz b y  n ie  żałow ał, że zab rak ło  m u  sił i m ożliw ości z rea - 
lzow an ia  w szy stk ih  p lanów  i celów.

Doc. M. P o ręb sk a  p rzed s taw iła  w  sw ym  re fe ra c ie  re h a b ili ta c ję  j a ­
ko p roces p rzeb u d o w y  osobow ości, k tó r a  je s t u stru k tu ry zo w an ia  przez 
o toczenie i s to su n k e  danego  człow ieka do środow iska . K im  k to ś się s ta ­
je, zależy  w ięc n ie  ty lk o  od o toczen ia  w  k tó ry m  ży je , -ale i od n iego 
sam ego, gdyż p o stęp o w an ie  człow ieka odznacza się sw o is tą  au tonom ią . 
D la tego  też  sk u tk i psycholog iczne k a le c tw a  fizycznego za leżą  w  d an y m  
p rzy p ad k u  n ie  ty lk o  o d  ro zm ia ru  k a lec tw a , lecz ró w n ież  o.d k o n sek w en ­
cji, jak ie  ono pociąga  za so b ą  w  dziedz inę  re a liz o w a n ia  celów  życiow ych 
(p ie rw szo - i d ru go rzędnych ), k tó re  d la  tego  cz łow ieka s ta n ą  się n ie ­
o siągalne . D uże znaczenie m a też  k.res życia, w  k tó ry m  k a lec tw o  n a ­
stąp iło , jak ie  re la c je  o-so.by n iep e łn o sp ra w n e j do o toczenia zostały  p rzez  
n ie  n a ru sz o n e  lub  uniem oiżliw ione. Z m iana  s t ru k tu ry  -osobowości d a n e ­
go p a c ję ta , zdan iem  au to rk i, po legałoby  na  zm o d y fik o w an iu  lu b  za ­
s tąp ien iu  uszkodzonych  przez d e fek t fu n k c ji i zm ian ie  jego u s to su n k o ­
w a n ia  się do o toczen ia , co n:ie znaczy, żeby  niszczyć w szy stk ie  p o p rz e d ­
n ie . N ależy tw o rzy ć  d la  d an e j osoby o d p o w ied n ie  .m ożliwości, by  m ogła 
ro zw in ąć  sw e u m ie ję tn o śc i i zw iększać s-wą sam odzielność życiow ą, 
a  .nie og ran iczać  się do op iek i n ad  n ią.

P ro b lem  rozbieżności poziom.u aspiracji i w a ru n k ó w  osobistych  a po­
s tęp o w an ie  k o rek cy jn e  om ów ił prof. Z. S kórny . U  poszczególnej je d n o ­
s tk i m oże zachodzić m iędzy  p rag n ien iem  pew nych  celów  życiow ych, a 
je j re a ln y m i m ożliw ościam i w a ru n k a m i fzycznym i, p sych icznym i i sp o ­
łeczn y m i a lb o  odpow iedn ie  dosto sow an ie  a sp ira c ji do k o n k re tn y c h  m o- 
żlw ości, albo  g ó ro w an ie  -aspiracji n ad  m ożliw ościam i, a lb o  też  zan iżan ie  
a sp ira c ji w  s to su n k u  do m ożliw ości. Im  w ięk sza  jes t rozb ieżność m iędzy 
poziomem a sp ira c ji a m ożliw ościam i ich  rea liz ac ji, tym  in ten sy w n ie jsze  
b y w a oddzia ływ an ie  tra u m a ty c z n e  i ty m  szkodliw sze m ogą być sk u tk i, 
u ja w n ia ją c e  się np . w  fo rm ie  d z ia łan ia  aspołecznego, ag resyw nego , k o n ­
f lik tó w  z o toczen iem , b ą d ź  te ż  złego sam opoczucia , zah-aimowania k ła m ­
stw a.

N a de fek t dziecka jako  czyn-mnik tr a u m a ty z u ją c y  rodziców  zw róciła  
szczególną uw agę  doe. J. R óżycka. W zależności od tego, czy rodzice



b ędą  w  s tan ie  o b iek ty w n ie  ocenić s ta n  p sych iczny  i m ożliw ości 
rozwojowe sw ego upośledzonego dziecka oraz p rz y ją ć  o d p o w ied n ią  p o ­
s taw ę  a d a p ta c y jn ą , zd o ła ją  p o p raw ić  w zg lędn ie  też  p o go rszą  jego sy ­
tu a c ję  życiow ą a  z a razem  i sw oją . S pośród  re a k c j i  d ezad ap tacy jn y ch  
sto sunkow o  często o b se rw u je  się w rogość do tak ieg o  dzicfca, n iek ie ­
dy n a w e t sadystyczne  jego tra k to w a n ie  lu b  też  a tm o sfe rę  pan icznego  
lęk u  o n ie , re zy g n ac ję  życiow ą i n iep o d e jm o w an ie  w ysiłków  re w a li­
d acy jn y ch , k łó tn ie  m iędzy ro d z icam i i w za jem n e  o sk a rżan ia  się, ob o ­
ję tność  n a  losy dziecka. P o zy ty w n y  e fe k t re w a lid a c y jn y  m ogą dać 
n a to m ia s t re ak c je  b a rd z ie j a d ap ta cy jn e , gdy  rodzice, zn a jąc  p raw d ę ,
0 d e fek tach  sw ego dziecka, s ta ra ją  się ro zw ijać  te  jego dane , k tó ry ­
m i d y sp o n u je  i s ta ra ją  się d o s ta rczać  jem u  to , co do jego rozw o ju
je s t p o trzeb n e , ziaś z sy tu a c ja m i n ieo d w raca ln y m i p o tra f ią  się  pogodzić,
n ie  re zy g n u jąc  p rzy  ty m  z za sp o k a ja n ia  sw ych  po trzeb  sam oafctuali-
zacj'i. U n icestw ien iem  bow iem  sw ych  s łu szn y ch  a sp ira c ji życiow ych, 
ślepym  uczuciem  do upośledzonego  dziecka, b ezp o d staw n y m i oibwinie- 
n ia m i sieb ie  i in n y ch , n ie  p o p ra w i się sy tu a c ji dz iecka . P o z y ty w n e  w y ­
n ik i m ożna osiągnąć  jed y n ie  d o b ry m  i rzeczow ym  u s to su n k o w an iem  
się do niego;, w y k o rzy s tu jąc  p rz y  ty m  osiągn ięc ia  n a u k i w  dziedzin ie  
re h a b ili ta c ji  osób .upośledzonych.

W yraźn ie  specyficzny  c h a ra k te r  m ia ły  te m a ty  re fe ro w a n e  n a  p o ­
siedzen iach  4 sek c ji p ro b lem ow ych , pośw ięconych: a) ce lom  re h a b i l i­
ta c j i oraz rozw o jow i spo łecznem u  i a d a p ta c ji  zaw odow ej upośledzonych  
um ysłow o; b) celom  reha ih iltac ji oraz rozw o jow i spo łecznem u g łuchych
1 ich in te g ra c ji  ze spo łeczeństw em  słyszących ; c) celom  re h a b ili ta c ji  
n iew id o m y ch  o ra z  ich  rozw o jo w i osobowości; d) r e h a b il i ta c j i  tosób z z a ­
b u rzen iam i m ow y i u szkodzen iam i ośrodkow ego u k ład u  nerw ow ego. Z a ­
k re s  p o ru szo n y ch  zag ad n ień  n a  poisiedzenaich sek c ji b y ł b a rd zo  szeroki; 
s to sunkow o  dużo re fe ra tó w  pośw ięconych  było  m etodom  re h a b ili ta c ji  
i p ro b lem o m  osobow ości cz łow ieka n iep e łn o sp raw n eg o . Szczególnie in ­
te re su ją c e  by ły  p ra c e  bad aw cze  n ad  zasto so w an iem  n o w y ch  m e to d  're­
h ab ilita c y jn y c h  i  n ad  etio log ią  n ie k tó ry c h  zab u rzeń  fizycznych  i p sy ­
ch icznych . W ra m a c h  sekc ji o d b y w a ły  sę też  d y sk u s je  n a d  w yg łoszony ­
m i re fe ra ta m i.

S ym pozjum  to, ja k  zgodnie p o d k re ś lili jego uczestn icy , pozw oliło  
zo rien to w ać  się w  a k tu a ln y m  s tan ie  b a d a ń  z zak re su  psycho log ii d e - 
fektoloigicznej i re h a b ili ta c y jn e j, p rw ad zo n y ch  w  ró żn y ch  o środkach  
n au k o w y ch  w  P o lsce  i w  ich  ocenie, a  tak że  przyczyn iło  siię do tw ó r­
czej k o n fro n ta c ji p o g lądów  d d y sk u s ji n a d  w y n ik a m i b a d a ń  m iędzy  p o ­
szczególnym i a u to ra m i. O kazało  się, iż  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w zro sła  n ie  
ty lk o  liczba p lacó w ek  n au k o w o -b ad aw czy ch , z a jm u ją c y c h  się z ag ad n ie ­
n ia m i z dz iedz iny  psycho log ii defek to iog iczne j i re h a b ili ta c y jn e j, a le  
z n a c z n ie  zw iększy ła  się w  n ich  ta k ż e  k a d ra  sp ec ja lis tó w  i p rak ty k ó w . 
C oraz częśeej sp o ty k a  się też  p rz y p a d k i w sp ó łp racy  psycho logów  d e- 
fek to logcznych  z uczonym i dyscyp lin  p o k rew nych .

U czestn icy  z jazd u  uznali, że  o b rad y  sym pozjum  by ły  bard zo  ow oc­
n e  pod  w zg lędem  u s ta la n ia  zad ań  celów  re h a b il i ta c j i  osób n ie p e ł­
n o sp raw n y ch . W skazano  p rzy  ty m  n a  p o trzeb ę  łączen ia  d z ia łan ia  te o ­
re ty czn eg o  z p rak ty czn y m , w e ry fik o w a n ia  i  k o ry g o w an ia  celów  r e h a ­
b ilita cy jn y ch , ab y  by ły  m ożliw e rea ln e , o siąga lne  i n iezb y t odległe, 
gdyż in acz e j p o w o d u ją  b ąd ź  też  p o w ięk sza ją  f ru s tr a c ję  p ac je n tó w . N a ­
leży n a d to  w ziąć  po d  uw agę, iż  ce le  są  p ro je k c ja m i; ich  re a liz a c ja  w in ­
n a  -się d o konyw ać  p rz y  a k ty w n y m  w sp ó łu d z ia le  p ac je n tó w . K on ieczna  
je s t ró w n ież  in ten sy w n a  w sp ó łp raca  z ich  rodz icam i, gdyż w łaśc iw e  
pode jśc ie  i tra k to w a n ie  ze s tro n y  osób n a jb liższy ch  m oże znaczn ie



zwiększyć efekty rew alidacji, podczas gdy niew łaściw a postaw a otocze­
nia zazw yczaj tylko zwiększa defekt pac jen ta ; jeśli stw ierdza się n eg a­
tyw ne nastawienia, to należy dążyć do zm iany ta k ie j sytuacji. Pozy­
tyw ną ro lę  może tu  już odgryw ać samo odpowiednie ustosunkow anie 
się lekarza;, psychologa lufo innych osób badających  do osoby n iepeł­
nospraw nej, poniew aż nie jednokro tne może ono naw et stać się w zor­
cem postępow ania dla danej rodziny. Jeśli w aru n k i ma to  pozw alają, 
to należy sta rać  się o in teg rację osób niepełnospraw nych z ludźm i 
zdir,owymi; w ym aga to  jednak  pew nych k o rek to r  w  zachow aniu się 
osób pełnospraw nych w zględem  tych  pacjentów  i okazania im  w  r a ­
zie potrzeby pomocy.

Na zjeździe poruszono też pew ne problem y, k tórym  należałoby w  
przyszłości poświęcić więcej uw agi; m.in. w skazano na n iew ystarcza­
jącą ilość dobrze opracow anych m ateriałów , z k tó rym i m ogliby zapoz­
nać się w ychow aw cy osób niepełnospraw nych. Również p racę  placówek 
leczniczo-wychowiawczych należałoby w  w ielu przypadkach u sp raw ­
nić; lepsze efekty m ożna by osiągnąć chociażby przez w iększą ich spe­
cjalizację, np. domów pomocy społecznej dla upośledzonych; poszcze­
gólne zakłady bow iem  nie zawsze dysponują odpow iednią k ad rą  le ­
karską, pedagogiczną d bazą techniczną, aby w ytyczone cele i zada­
n ia m ogły zadaw alająco realizować. Zwrócono też uw agę n a  potrzebę 
kształcenia w ystarczającej liczby specjalistów  z zakresu  psychologii 
defektologcznej i innych dyscyplin dla różnego typu  zakładów  lecz­
niczo-wychowawczych, co jest zadaniem  długofalowym  a zarazem  p il­
nym , gdyż liczba tych  placów ek i ich zadania szybko w zrastają . Jest 
uzasadniona nadzieja, że re frm ą  szkolnictw a objęte będzie rów nież 
szkolnictwo specjalne i że w  przyszłości będze także 10-łetnia szkoła 
specjalna.

W skazano też na konieczność w iększej niż dotąd  koordynacji badań  
naukow ych w  dziedzinie psychologii defektologcznej. O kazuje się bo­
wiem, że niekiedy k ilka ośrodków  podejm uje tak i sam  tem at badań, 
podczas gdy n ie jednokrotnie w arto  byłoby dogłębnie opracować jedno za­
gadnienie, niż k ilka  pobieżnie, albo  też zwrócić uw agę n a  problem y n ie­
dopracow ane lufo n ie tkn ię te . Należy rów nież s ta ra ć  się o ściślejsze po­
w iązanie poradn i i ośrodków  rehab ilitacy jnych  z odpowiednim i in sty ­
tu tam i naukow ym i, zachow ując jednak  ich autonom ię, gdyż m a ją  w łas­
ne cele d zakres funkcji. Należy im  jednak  zapewnić po trzebną kadrę 
specjalistów  i dobre w arunk i pracy.

N iektórzy uczestnicy postulow ali, by na następne sym pozjum  p rze­
znaczyć trzy  dni, gdyż czas przeznaczony na poszczególne w ystąpienia 
prelegentów  był zbyt krótki. Wiskazaino jednak  n a  to, iż n iek tó re  r e ­
feraty  zaw ierały n iepotrzebne passusy w iadom ości znanych, podręczni­
kowych, przydługie w stępy lufo rozw lekłe om ówienie danych. No ogół 
jednak prelegenci referow ali w yniki w łasnych badań, zw ykle dość 
zwięźle, zaś poziom refera tów  był zazwyczaj wysoki.


